
M znakiem tw borta i  i i i  istaw otoczycli
t f e  jest dla każdego polityka, gdy wmawia so

bie, że jego program jego metody, środki i" drogi 
walki politycznej są najlepsze. Jeszcze gorzej jest 
dla niego, gdy sądzi, że jego taktyka, jego ludzie 
tzw, pomocnicy muszą tak tańczyć jak im on każe. 
Ale najgorzej już dla niego jest, gdy otoczenie jego 
składa się z ludzi bez względnie jemu oddanych, z 
ludzi nie maiąeych własnego zdania, paY rżących bez
krytycznie na jego zarządzenia czyli z ludzi tzw. 
pochlebców, pracujących tylko w tym celu, ażeby 
się swoimi, „wodzowi" przypodobać, mniejsza o to, 
czy wódz ten zasługuje na poparcie jego dążeń lub 
urzeczywistnienie jego programu,

Do takich polityków należy Korfanty, a obecnie 
jego następcy. Niemożna porównywać tzw. więźnia 
brzeskiego z tem, co się obecnie na Śląsku dzieje. 
A jeżeliby chciano porównanie takowe zrobić, to 
wynik tegóż porównania byłby dla tegóż więźr ia 
brzeskiego jak najbardziej fatalnym. Temsamem 
chcemy zaznaczyć, że nie zamierzamy naśmiewać się 
t  położenia Korfantego samego, nie zamierzamy po
chwalać taktyki stosowanej przez obecnych władców 
do niego, gdyż jako człowieka nam go jest również 
żal. Wysłuszczyhśmy to już kilkakrotnie na łamach 
naszego tygodnika. Stwierdziliśmy to niejednokrot
nie czy to wobec przyjaciół, czy nieprzyjaciół Kor
fantego.

Ale też nikt nie może od na wymagać, żebyśmy 
sposoby walki tych ooecnych zastępców więźnia 
brzeskiego n ogli pochwalać. O tych zastępcai h 
można powiedzieć, że niczego nie zapomnieli, an' 
niczego się nienauczyli, ani też nię douczyli. Ludzie 
ci sądzą, że z jednej strony wypłynąć mogą na po
wierzchnię epigonowie jego, a z drugiej strony przez 
zatrzymanie jego sposobu chcieć się jemu przypodo
bać, ażeby po powrocie jego z „baszty" brzeskiej nad 
Bugiem mogii doznać od niego więcej względów lub 
łask.

To też dziś w niniejszym artykule nie będziemy 
się zajmowali osobą Korfantego, ale jego pczostało- 
ś< ią, a nazwijmy to jego tymczasowym testamentem 
czyli jego spuścizną.

Przyznać musi nam każdy, który krytycznie na 
położerie ludności Śląskiej już przed .objęciem Gór
nego Śląska przez władze Dolskie aż do czasów dzi
siejszych patrzy, że program nasz byl i pozostał jas
nym, niedwuznacznym, że w stosunku do przeciwni
ków walka nasza była i pozostała bezwzględna, ale 
zawsze szczerą i otwartą. Przypominamy tym dziś 
w „Katolickim Bloku Ludowym" zjednoczonym par- 
tjom Ch. D. i N. P. R., jak się właśnie ci obecnie rze
komi obrońcy ludności Śląskiej zachowywali od 
samego początku. Obydwie pauje sprowadzały na

całego tych, których dzisiaj „Polonia" nazywa „oku
pantami" a „Kurjer Śląski" „gorolami". Możemy 
śmiało powiedzieć, że ten wyżej wspomniany obóz 
skradł nam nasz program, ale w ce'u chwilowego 
przypodobania się ludności tubylczej, ażeby ją pozy 
skać w czasach przedwyborczych, występując pod 
kasłem obrony Autonomji Śląskiej. Kradzież taka 
taka byłaby do wybaczenia, gdyby złodziejaszkowie 
ci umieli sobie dać radę ze zdobyczą i łupem skra
dzionym. Tego oczywiście nie umieją, gdyż Pan 
Bog nie dej tym złodziejaszkom rozumu na tyle, że
by duc nową kradziez mogli zatrzymać; a łup i zdo
bycz kradzieżą zdobyte należycie dla własnych ce
lów wzg'ednie dla całei ludności w danym wypadku 
Śląskiej wyzyskać.

Baczność!
Drie1 i staraniom Związku Obrony Górnośląza

ków z Kasą Pośmiertną i braci uchodczej utworzono 
do wyborów na Sejm Śląski listę pod nazwą

p o K r z y w a z o n

Narazie podajemy czołowych kandydatów na 
okręg Rybnik-Pszczyna-Cic szyn, któi y«u z tej listy sąr

1 . J a n  Ku s t o s ,  redaktor, Katowice.
2. A n t o n i  H u p k a, uchodca, rolnik na 

Osinach. t
3. J a n  P o k r z y k ,  monter, Imielin.

in*F$wmw.. .m..

To też ci panowie z „Katolickiego Bloku Ludo
wego" nie wezmą nam za złe, jeżeli im jeszcze raz 
wytkniemy ich na ludności tubylczej popełnione 
grzechy, za które odpokutować będą musieli. Grze
chy te wołające c pemstę do nieba, nie dadzą się tak 
łatwo odpuścić. Absolutorjum generalnego nie mogą 
bez należytej pokuty ci panowie otrzymać od ludno
ści Górnośląskiej, ł [iechcemy przypominać mordów 
popełnianych podczas powstań i plebiscytu, niechce
my wymieniać tych krzywd, jakie wyrządzono żonom 
i dzieciom wówczas zamordowanych i skrytobójczo 
ze świata sprzątniętych. Ale od ob,ęcia Górnego 
Śląska przez władze polskie, musimy przypomieć 
tym panom ich dążenia, ich sposoby, ich środki i 
drogi, mocą których ludność tubylcza coraz bardziej 
w biedę i nędzę wpadała. Musimy przypomnieć 
tym panom i to, że dzięki im odebrano np, młodzieży 
naszej wolność od służby wojskowej, którą to wol

ność jej zagwarantował Rząd Polski na lat 8. Wtedy 
szowiniści saupieni w N. P. R. i Ch. D, na gwałt do
magali się zniesienia tej swobody. Ileż pi zeKleristw, 
ileż złorzeczeń za to na tycb ludzi padło, tego wyli
czyć nie chcemy. Przypominamy również tym panom 
ich bezczynność w stosunku do wpiowadzan.a resp. 
stosowania przeróżnych ustaw w stosunku do ludno
ści tubylczej, gdzie żaden z nich nie miał odwagi wy
stąpić przeciwko tego rodzaju metodom. Jeszcze 
na jednem z ostatnich posiedzeń drugiego Sejmu Ślą
skiego poseł z obozu Konamego adwokat Kempka 
tupetem szowinisty polskiego zaatakował tych, któ
rzy domagali się skreślenia roszczeń Skarbu Państwa 
do tych właścicieli włośc: rentowych, którzy nale- 
żytości swoje właściwemu wierzycielowi byli już 
uiścili. Wtedy znowu ze-wał sobie sair obóz Kor
fantego tą maskę, za kiórą się kryla i kryje jeszcze 
ta hydra szowinizmu. Mimo źe ten sem poseł znał 
sprawę już przed rozwiązaniem pierwszego Sejmu 
Śląskiego, to jej na plenum Sejmu niechciai wnieść 
i trzymał ją tak długo w teczce, aż Sejn. Śląski roz
wiązano. Przypominamy dalej tym panom ich spo
soby wyzbywanie sie ludzi im niewygodnych wzglę
dnie do ich partyj nienależących z posad, stanowisk 
lub nawet ze zwykłej pracy górniczej lub hutniczej. 
Za ich to ślamazarnością całemi pociągami wywożono 
ludność tubylczą aż hen na drugą półkulę świata do 
Algieru i Marocca. A rzekomi obrońcy robotnika 
tubylczego siedzieli sobie spokojnie w ładnie urzą
dzonych ubikacjach biurowych. Przypominamy tym 
panom erę Rucińskich, Wróblewskich, jak się wtedy 
obchodzono z ludne ią tubylczą, czyto w Policji, czy 
to na kole.. Ani słowa ptępienia nie znaleziono, 
czyto na łamach prasy, czy to w Sejmie Śląskim z 
usta tych dziś rzekomych obrońców tejże Ludności.

A na dobitkę miast zmienić sposoby, tiuuykę 
środlki i dirogi, miast usunąć z publicznego życia tych 
tzw. kiwaczy palcem w bucie z życia politycznego, 
to się ich nietylko zostawiło, ale przybrało się dal
szych ki oraczy, którzy mają być handlang\am: i na
rzędziem w rę1-'ach obecnych epigonów więźnia brze- 
sk.ego, a po jego powrocie w rękach jego samego. ,

Dlatego też nie możemy przyłożyć reki do akcji 
temu tak szumn.e się „katolickim" związemu blo
kowi- Wiemy bowiem dokładnie, że żaden z nich 
nie zdobędzie się na to, żeby stanął w obronie słusz
nych praw ludności tubylczej zagwa-antowanych jej 
w Statucie Organicznym i Konwencji Genewskiej.

Dlatego też do tych trzech ciał usta
wodawczych przy nadchodzących wyborach na tą 
listę żaden rozsądny i uczciwy Ślązak głosować nie 
meże.
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m czyjej! to rfiw?ły kominy z i m  dymić ra ta ł!? ?
I  iedSwno temu donosiliśmy, że kopalnię Przem- 

sza pod Mysłowicami rozbiera się. Jak  tak dalej 
pójdzie, to bedziem-y mus eli z naszego nagłówka: 
„Głosu Górnego Śląska" usunąć ten dym, albo parę 
kominów, względnie tą wieżę wyciągową, co się 
jeszcze dotychczas znajouje.

Dowiadujemy się bowiem, że szyb Huigona przy 
Chorzowie należący do kopalni hrabiny Laury po za
stawieniu jego bedzie również rozebrany. Już usu
nięto wszelkie instalacje co do sortowania węgla 
i t. d. Taksamo w tych dniach rozpocznie się de
montowanie wieży wyciągowej razem z olbrzymiemi 
maszynami. Jest to już trzecia z rzędu kopalnia, 
która ’’est zupełnie nieczynną. Najpierw zastawiono 
kopalnię „Gott mit uns", a obecnie po piłzemiieruen u 
■ ej na kopalnię „Barbarę" zrobiono z mej tzw kopal
nię doświadczalną Potem przyszła kolej na konal- 
nńę „Przemisza", a obecnie kolej na kopalnię 
„Hugon''.

Pytamy się, dila czyjejż to chwały Kominy dymić 
przestały? U nas się drogo sprzedaje węgielna rynku 
wewnętrznym, a za pół darmo sprzedaje się takowy

za granicę, co udowodniliśmy niedawno w jednym 
z ostatnich nume.ów „Głosu". Na niemieckiej czę
ści Górnego Śląska bez reduKcji zarobków robotni
czych zredukowano cenę na węgiel o 2 marki, t, zn, 
4,25 zł. na tonie.

Ponieważ rozpocznie się zaciekła karrpanja co 
do dostarczania węgla na rynki zagraniczne kopal
nie polskie będą widocznie znowu chciały zni tyć 
ceny na węgiel do sprzedaży takowego za granicę, a 
podnieść cenę za węgiel na rynku wewnętrznym. 
Chociaż się i to stanie, to jednakowoż przy olbrzy
mich pensjach i poborach naszych dyrektorów w 
stosunku do poborów dyrektorów niemieckich kon
kurencja naszego węgla będzie słaba.

W każdym badź razie Odnowiciel się może 
znowu poszczycić jego zasługami około podniesienia 
przemysłu Górnego Śląska. Minister Kwiatkowski 
mówi, że w Polsce rośnie i idzie w górę, ale niestety, 
że tylko wysokie gaże dyrektorów, kartele i kon
cerny, oraz ceny. A z d.ugiej strony rośnie bieda, 
nędza i bezrobocie.

Cóf na to porrie Wysilał Skar- owy?
D lacze jó t w ten sposób akurat Pan^e Asesorze Klim ek!

Na Górny Śląsk przybył dawniejszy sekwestra- 
tor podatkowy z Małopolski p. Khmek, który obec
nie zaawansował na asesora w VII. grupie. Pan 
Klimek jest takim przychylnym dila interesentów, że 
zwykłych tylko przyjmuje od godziny il-tej do godz. 
13-tej. Ciekawą rzeczą jest jednakowoż zbadać, 
dlaczego zastępca podatników Dr. Rapaport i inny 
p. Krak o 8-mei już mają dostęp do p. asesora 
Klimka. Również ciekawą jest rzeczą, a to może 
ciekawszą jeszcze, dlaczego akurat wyżej wymie
niani pp. otrzymają zawsze wstrzymanie egzekucji, 
względnie wstrzymanie licytacji. Szczególnie ci 
dwaj panowie występują w interes obrony Żydów, 
zaś p. Krak ma u siebie jako lokatora czy subloka
tora p. asesor." Klimka.

Może by sie tą sprawą zainteresował Naczelnik 
Wydziału p. Kankhofer, oraz p. Naczelnik Dziu
biński.

Pan Klimek juzfsię cieszy z tego, że jeszcze dvra 
lafa potrzebuje tylko do osiągnięcia emerytury, a 
mając VH. grupę będzie miał emerytury niezbyt 
nisko. Potem się może znajdzie jakaś posadka, lub 
jakaś synekura, a o. Klimek będzie pomagał podatni
kom jak to kiedyś robił b, Naczelnik Wydziału Skar
bowego p. Paiwlita, który szturmował Urzędy Skar
bowe wsiprawie zmniejszenia podatków, chcąc nawet 
obalić swoje zarządzenia, podpisywane jako Naczel
nik Wydziału. A specialną słabość ma do p. Klimka, 
p. Chmura, który razem z p Klknkem lubią okrop
nie Górnoślązaków.

To g „wpófczucte” Cłirmidan^a z iltleprlski
Jeden ze „swoich" po tragicznem nieszczęciu w 

Alsdorf kolo Akwizgranu w zachodnich Niemczech, 
oświadczył, że się to dobrze stało, że tam tyle ger
manów zginęło, gdyż gdyby to w Polsce się stało, to 
by wtenczas oświadczono, że inżynierowie polscy nie 
są zdolni do prowadzenia kopalń. Zaznacza się, że 
przeszło 280 górników w tej kopalń* znalazło swoją 
śmierć. Gdyby tak każdy postępował, to nawet 
Niemcy by się tmusiełi cieszyć z tego, że sterowiec 
angielski znalazł swój koniec, przy którem zginęło

kilkanaście angielskich obvwateli. Żaden Niemiec 
jednakowoż się z tego nie cieszył, gdyż już z punk.u 
widzenia zwykłego choćby nawet poganina nad nie- 
szozęśliwemi nie należy się cieszyć,

Ale dopiero taka kanalia w ludzkiej postaci z 
kre:nv „swoich" musiała przyjść, żeby nad ofiarami 
i ich pozostałemi szyderczo siowa powyższe przez 
nas zacytowane wypowiedzieć. To widać znowij 
Chrześcijanina z b. Małopolski.

„uito i” reblama dla Sinacji przed wyporami?!
„Śląska wam się zachciewa, to jest rzeczą niemożliwą, gdyż to stara dawna niem iycka kolonia".

6-go maja b. r. wygłosił jeden z kandydatów 
Korfantowych na posła przemówienie w Wielkiej 
Wiśle, a mianowicie J . Ful, Policja sawsze czuła na 
przemówienir partyi opozycyjnych, doniosła Fula 
o to, s.e miał powiedzieć „Wówczas, kiedyśmy o 
przyłączenie Górnego Śląska do Polski walczyli, 
stał Marszałek Piłsudski jeszcze pod pomnikiem 
Carycy Katarzyny".

Na jednej z rozpraw przed. Sądem w Katowicach 
oskarżony Ful zaprzeczył temu, twierdząc, że mówił 
następująco: „Wówczas, gdyśmy o przyłączenie
Górnego Śląska do Polski walczyli, p. Piłsudski ani 
nie śnił o tem “

Oskarżony Ful oświadczył między inremi dalej 
na rozprawie, że w roku 1919 interweniowały dele
gacie Górnego Śląska w Warszawie u Piłsudskiego, 
prosząc go o pomoc. Wtedy Piłsudski miał oświad
czyć delegacji tej następujące słowa:

„Śląska wam się zachciewa, to jest rzeczą nie
możliwą, gdyż to s*ara dawna niemiecka kolonja."

Na dowód swych twierdzeń oo do oświadczenia 
się Piłsudskiego wobec delegacji powołał obrońca 
oskarżonego Fula świadków, mio.nov cie dwuch Kor- 
fanciarzy w osobach Sosińskiego i Lewandowskiego, 
a dwuch mnyoh mianowicie Dr, Hełmskiego i Grze
gorczyka, którzy słowa wypowiedziane przez Pił
sudskiego mają potwierdzić.

Niemożna na razie przesądzać sprawy. Jeżeli 
jednakowoż to Piłsudski powiedział, to temi słowy 
wyrządzi] Sanacii w obecnym czasie, Piłsudski nie-

Polecam się jako

i s t r z  malarski Jan Della
Katowic^; Słov»ackPeu© Nr. 23

Telefon Np. 329

i proszę nie porównywać mej firmv 
z firmą August Dylla Katowice, gdyż 
w tej firmie ż a dne go  Dylli n i e ma

dźwfedzią przysługę. Ciekawą jest historja, że o 
tem właśnie „Zachodnia" nic nie pisze, chociaż cała 
prasa i polska i niemiecka o tem trąbMa i roztrąbiła 
to na cały świat.

E(dward) R(’tmun), który ciągle pisze w „Zacho
dniej", ,,o wodzu i wychowawcy, o opatrznościowej 
postaci, o gznjuszu Marszałka. Pilsudskiegc tym 
razem musi mieć twardy orzech do zgryzienia, gdyż 
słowa powyższe, leżeli ich Piłsudski użył w stosunku 
do delegacji, nie świadczą o zbyt wielkiej przychyl
ności Piłsudskiego do Górnego Śląska

Ale powoli, zdaje się, wyjdą szydła zmiecha.

Jedni noto ttcitiko, o drudzs nic!
Już nieraz przypominaliśmy władzom fakta, że 

wielka część Górnoślązaków :est bez pracy, albo 
wysłana na emeryturę. Inni zac są tak dobrze sy
tuowani,-,że pracuje mąż i żona w urzędzie Otóż 
we Wielkich Hajdulkach pracuje mistrz ładowniczy 
Cichoń na kolei, a żona jego również w biurze kole
jowym jest zatrudniona. W Chebziu pracuje w 
charakterze asystenta biurowego Mańka, a żona je
go na Kolei we Wielkich Hajdukach

Tacy ludzie oczywiście mogą trzy razy na dzień 
śpiewać „Jeszcze Poldka nie zginęłć*", gdyz się im 
znakomicie powodzi. Zwracamy uv7agę Dyrekcji 
Kolei na to. A ile tak „swoich" będzie po przeróż
nych urzędach, gdzie mąż i żona pracuje. Możeby 
i nad tem pomyślano, ażeby się sprawiedliwości stałe 
zadość.

J a k  io  n a z w a ć !?
Do Państwowego Konserwatorjum Muzycznego 

zgłosiło się kilkaset uczniów. To samo konserwato
rium pobrało od ażdego ucznia 10 złotych wpisowego 
i 10 zł. na lekarza. Ale później okazało s’ę, że przy- 
j Ho zaledwie paru uczniów do tego konserw; .orjum, 
j’ednakowóż pieniędzy tym uczniom nie zwrócono. 
Dyrekcja tegóż Konserwatorium tłumaczy się tem, że 
W ojewództwo wzgl. Sejm Śląski nie uchwaliły na ten 
cel kredytów, wobec czego tylko mała ilość uczniów 
mogła zostać przyjętą. Jeżeli tek, to dlaczegóż nie 
zwrócono tym uczniom nieprzyjętych owych 20 z!., 
gdyż przecież rodzice danego ucznia 20 zł, nie znale
źli na ulicy. Sprawa ta również wymaga wyjaśnienia.

Nadesłano
W związku ze zbliżającą się rocznicą odjazdu Szopena na 

zawsze z Polski, przynosi ostatni numer popularnego miesięcznika 
„Muzyka" dwa przyczynki, poświęcone wiekiemu kompozytorowi 
narodowemu. Red. M ateusz G l i ń s k i  zamieszcza fragment p. t. 
,.2-gc listnpada roku 1830“. w którym snuje poetycką wizje od
jazdu Szopena i przedstawia podkład psychologiczny tego histo
rycznego faktu. Leopold Ł i n e n t a l  ogłasza interesujący artykuł 
o nieznanej dotychczas pamiątce z ostatnich lat życia Fryderyka 
Szopena, Są  to w łasnoręczne notatki kompozytora, dotyczące 
różnych jego spiaw osobistych w okresie od 5 stycznia do 
3 października 1849. N otatnik ten znajduje się w posiadaniu 
rodziny Szopena i jest jednym z najciekawszych przyczynków 
z ostatniego okiesu jego twórczości.

W artykule prof. A. C h y b i ń s k i e g o  p. t. „O zadaniach mu
zykologii w Polsce" autor, który obchodził niedawno 25-lecie swej 
działalności naukowej, daje przegląd historyczny rozwoju muzy
kologii od chwil’ utworzenia pierwszej docentury w Krakow ie, 
t. j. od roku 1911.

Obok artykułów muzyków polskich znajdujemy dwa, pocho
dzące od wybitnych artystów zagranicznych Ciekawe roważania 
zawiera artykuł zmarłego niedawno sławnego skrzypka rosyjskiego, 
^uera, który wypowiada się i,a tem at stylu i tradycji w muzyce. 
D s.ał artykułów uzupełnia przyczynek Zygfryda Wa g n e r a ,  po
święcony sławnemu kapelmistrzowi bayreuckiemu, Karolowi M u r
k o w i. z okazji 70-lecia jego urodzin: artvkuł ten je s t ostatni* 
pracą autora, który, jak wiadomo, zmarł niedawno podczas fe s r -  
valu bayreuckiego,

W  „Trybunie Artystów ' występuie F P e r u t z  z odpowiedzią 
prof. Reissowi na iego irtykuł o Henryku Wieniawskim. „Im rresje 
muzyc.-ne" red. M at. Glińskiego zajmują się „Funduszem Kultu-y 
Narodowej", pozatem zaś zaw ieiają refleksje ogólne na temat fe 
stiwalów muzycznych i IV kongresu krytyki artystycznej w Pradze: 
treść „Impresyj" uzupełnia obszern : sprawozdanie z ostatniej 
ankiety redakcji na temat treści i układu „Muzyki.«

Cały szereg spi awozdań i oryginalnych korespondereyj, 
omawiających festivale, jakie odbyły się w ciągłu ubiegłego lata 
w różnych m iastach europejskich, przegląd prasy i nowych 
wydawnictw, kronika krajowa i zagraniczna i f. d., zamykaią 
ten ciekawy i aktualny numer,

W  dodatku nutowym „Berceuse" M ichała Kucharsidego.

'M ś z i ©gircy! Z rozwagą rJiJia cfo urny wytKsr^eU Ó waine i święte dnlira 
ojczyzny i rydziny rozsf  rzyga si*! przv wyh?rac! . >est rzeczą 

waCns. i od^cwiedzi&Ena w jaki sposób glosujesz!
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d is  Korfanty gemacht hat, das setzen seto Haallanoer fort!
„Sie habea niehts verj3essen und niehts hinzugelernt." — „Trau' —  schau' —  weml"

Kurz naich der Verhaftung Korfanty s hatten wir 
unseren Stamdpunlkt in der Nummer 40 des „Głos G. 
W i  gegeniiber Korfanty und seinem Anbangern ge- 
nau prazisiert. Damalls gaben wir auch den fiihren- 
Jen  Kreisen im Lager Korfanity‘s in der Nummer 41 
Ratschlage, auf welche Art unld Weise der sog. 
„Katolicki Blok Ludowy" zum Siege gelangen kann. 
Unter anderem appellierten wir an den Kanomikus 
Brandys aus Michalkowice, den jetzigen Fiihrer der 
Korfantypartei, unid rieten ihm, er mogę nicht in die 
Fusstapfen Korfanty's eintreten, denn sonst ist die 
Aussicht auf den Erfolg fiir diese Partel bei den 
Wahlen nicht allzugross.

Es sind aber leider im Laiger Korfanty‘s Leute, 
die arus purem Egoismus und auch aus Schmeichelei 
zu Korfanty dies l̂ben Febler begehen, die Korfanty 
selbst begengen hat. Diese Leute haben nicht den 
Mut, óffentlich Farbę zu bekennen, sondern wiihlen 
im Hintergrund und sind die sog. Hlnterkulissenscbie- 
ber, Zu ihnen gehóri der Direktor der Druokerei 
„Polonia" Wieniawa-Chmielewski und der fruhere 
p e r s i i n l i c h e  Sekretar Kortanty‘s, Wie
niawa-Chmielewski nał dem oberschlesischen Volke 
bis jetzt so viel geniitzt, wie z, 3. Korfanty selbst 
den Zullukafern. Obwohl Wieniawa-CbrrJelewski 
mit der Seele des oberschlesischen Volkes niehts ge- 
meinsames hat unid lediglich ein zlemticli hdies Ge- 
halx ais Direktor der Druckerei „Polonia" bezieht, 
will er durchaus Poseł zumindestens fiir den Schlesi- 
schen Sejm werden. Fiir den Warschauer Sejm 
konnte man im Forfantylager nicht allzuviel Anhan
ger ge1,/'Tinen, zumal man dem FHeden in Warszawa 
nicht traut und scnliessdićh die Ausgaben fiir das 
Abgeordnetemmandat in Warszawa zu kostsplelig 
sind

UnJ tatsacblich liesser sich die Oberschlesier 
von Wieniawa-Chmielewski iibertdlpeln, dass sie ihn 
an zw“iter Stelle fiir einen der Wahlbezirke zum 
Schles;scLen Sejm ils Kandidaten aufstelPen.

Zusammen mil Wieniawa-Chmielewski arbeitet 
der fruhere personliche Sekretar Korfantys und 
j e t z i g e Gerichtsaiplikant X Auch er ist 
kein Oberschlesier. Ais Gerichtsreferendar kann, er 
aus gewissen Griinden bei der heutigen pclit.ischen 
Lage nicht ofłen auitreten, sondern besorgt die Ar
beit ais Kinterkulissenschieber Diese Beiden, d, h. 
Wienii.wa-Chmielewski und X. haben es 
durchgesetzt, dass nicht nur Wieniawa-Chmielewski, 
sondern auch neben dem Herrn Korfanty auch noch 
die Frau Korfanty und dazu ebenfalls die beiden 
Schwager KoHantys (Paweł Sprot und Dr. Golus! 
kandidieren. Nimmt man doch den Iruhereo Be
ka, nntenkre;s Korfantys wie z. B, den Sejmmarschall 
Wolny, Rechtsanwalf Kobyliński, Rechtsanwalt 
Kempka, Rechtsanwalt Dr. Temnka u. d. g, m., so 
stellt die Listę des „Katolicki Blok Ludowy" eśns 
familie dar, Und der ganze Schlesische Sejm wiirde 
dann Nepoti-uus und Vetternwirtschaft betreifcen, 
denn die zwei N. P, R,"Leute, d:e dort in den Sejm 
hinein kommen™ werden srwńso niehts zu sagen 
haben.

Auis obigert ist zu ersehen. dass die Koi jantisten 
niicht nur nnohis vergessen, sionldern nicht emmal 
etwas zugelemt halben. Ihre Methoden sind diesel- 
ben unld werden auch weiterhin dieiselben bleiben, 
wenn man bedenlkt dass solche Patrioten, wie 
Rechtsanwalt Kem oka den Mund voll natioralisti- 
seher Phrasen hat, wenn sich dazu Gelegenheit bie- 
tet, um diese Phrasen von der Sejmtrihune auszu- 
Bagen,

Wenn die Fpigonen Korfantys głauben, dass sie 
mit solchen Leuten die Stimmen der Oberschlesier 
werden kapern konnen, so irren sie sich ge wal lig. 
Denn auch das Wahlprcgramro dieses sog, „Kathoh- 
schen Blocks" hat die Wahrung der Autonomie erst 
auf dem letzten d, h, auf dem leizter. Punkt hinge- 
siellt, so dass die Autonomie und ihre Wahr mig bpi 
den Korfantisten nur ais Lockmittel fiir die Wahlen 
ist. Denn in keinem der zwei letzten Sejme hi t 
kein Korfantist es fiir notwendig geha ten, einmal

wenigstens von der Seimtrubune den jetzigen Macnt- 
habern der Wojewodschaft Schlesien die richtige 
Meinung zu sagen. Dem „Katohck1 Blok Ludowy" 
kommt in Erinnerung unld nuir danin die Autonomie 
unid ihre Wahrung, wenn die Wahlen vor der Tur 
sind. Sind aber die Wahlen voruher, dann ist auch 
diie Autonomie wieder in den Sarg gelegt, wo sie 
in Lethargie weber bis zu den nachsten Wahlen ver- 
bleibt unter aer strengen Obhut der korfantischen 
Aerzte, (z. B. Dr. Obremba unie1 Dr. Hagers) damit 
sie nicht allzuschne’1 ins Jenaeits verschwindet, zu
mal sie jetze ais Agifaiionsmittel den Korfantisten 
noch notig ist,

Deshsib konnen wir noch besten Wissen und 
Gewissen unseren Annangern, Lesern und Gónr.em 
nicht raten, dass sie ihre Stimme, sei es fiir den 
Warschauer Se,m und Senat, sei es fiir den Scińesi- 
schen Sejm bei der. zukiinitigen Wahlen abgeben.

I  ~  ~ ' jnlBtoKLiiOur&OenniiiisnisM
■ „W er liigen will, muB e n

Dass es unter den Politikern sehr» wenig ehr- 
liche Christen, geschweige denn KathoLiken gibt, ist 
uns langst belkannt, Dass es aber in dem sog. Kato
licki Blok Ludowy, an dereń Spitize vorlaufig der 
Ka icnilkus Brandys aus Miiohailkowice und in dem 
Hauptwahlkomitee ais Chef der Pfarrer Schwajnoch 
aus Chorzow ist, derartige Kręcijonkes geben komnte. 
wussten wir nur zum Teil.

Zunachst haben Erzkatholiken im „Katolicki 
Blok Ludowy" den Prases Balcer — dehkat gesagt 
— umganjgen und ihn auf die Listę nicht gestellt. 
Ais dann die , Zachodnia" etwas iiber die Machina- 
ticn gebnacht hat, gab die „Polonia" ein ganz liigen- 
haftes und den Prases Balcer kemuromittierendes 
Dementi.

Mit uns wollte man eben so verfahren. Nach 
der Verhaftung Korfanty‘s wurden wir von unseren 
Mitgliedern aulgefordert, uns mit den Korfantisten 
in Verbindung zu selzen, um event’uell ein Zusam- 
mengehem mit den Korfantisten zu bewerkstelligen. 
Obwohl icn von einem positiven Erfolg dieser Ver- 
handlungen nicht iiberzeugt gewesen bin, tat ich es 
den Miighedern zu Liebe. Wir wandten uns zu- 
nachsi an den Schwager des Herrn Korfanty, Paweł 
Sprot. Ferner haben wir dies einem in der Ch. D. 
bekannten Pfarrer vorgetragen. Beide bdligten den 
Vorschlag und verspracben uns, weiter zu inter- 
venieren, Am Donnerslag, den 16, Oktcber, abends 
8 Uhr, trafen wir den Yorsitzenden des Hauptwahl- 
komitees bei dem , Katolicki Blck Ludowy", wobei 
wir ihn dariiber interpelherten, Herr Piarrer Szwaj- 
noch hat uns geraten, wir sc^en die Angelegenheit 
schriftlich dem Hanptwahlvorstande zustellen. Ohne 
Wissen der Milglieder woliten wir das nichl tun. An 
Sonntag, den 19. besrhloss unsere Versammlung, 
rnan soli drei Delegiertc und den Prases an der Spiize 
Zj*n Herrn Pfarrei»Szwa.jnoch hlnschicken, um ihm 
folgenden Yorschlag mitzuteilen.

anBerst starkes Gedachtnis haben." „Trau1 — schai —  wem !“ 

Dei KatołidkLt Blok ; Ludowy verpflichlet sich, 
dem Prases des Związek Obrony Górnoślązaków z 
Kasą Pośmiertną Jan Kustos an die dritle Stelle aber 
mimdestens an die 4. Stelle auf die Listę des Katoli
cki Blok Ludowy fur den Wahlbezirk Rybnik, 
Pszczyna, Cieszyn zum Schledschen Sejm aufzu- 
stelli en.

Datur verpflichtet sich der Zw. Obrony G. z 
Kasą Pośmiertną in aller, drei Wahlbezirken bei 
allen drei Wahlen in Versammhmgen, wie auch im 
„Gios G. Śl." den Katolicki Blok Luaowy zu unter- 
stiitzen, d. h. die Listen dieses Blocks.

Dieser Beschluss wurde am 22, Oktober dem 
Vorsitzenden des Hauptwahlkomitees bei dem Kalo- 
dki Blck Ludowy persomlich iiberreicht, der die An
gelegenheit auf die Sitzung bringen sollte, was er zu 
tun versproehen hat.

Ich habe aber bei der Beschlussfassung am 19, 
Oktober sofort erklart, dass ich personlich an ffie 
Zubiiligung unserer Vcrschlage wenigstens des Vor- 
schlags iiber die Kandidatur mcht glambe. Denn 3ćn 
kenne bereits ziemlich genau die Pappenheimer nn 
Katolicki Blok Ludowy.

Aber ais Prases dieses Verbandes habe i«ch es 
tuen mussen. Und nun stellen wir fest:

Am 19. Oktober war die Beschlussfassung, am 
22. wurde der Beschluss dem Pfarrer Szwajnoch per- 
somlich iiberreicht. Am 25, erhielten wir den ab- 
sch^gigen Beschtid, in dem sehwarz auf weiss steht, 
dass der Haupfvorstand in seiner Sitzung am 20 (ge- 
meint ist ebenfalls Oktober) unsere verspatete (?!!? 
Dop. Red.) Bitte nicht erertert hat, zumal der Kato
licki Blck Ludowy bereits seine Listen fertig hat.

Die Antwort ist einerseits perflde, anderseits 
eine ganz gemeine Liige. Denn:

1. War dieser Beschluss keine personliche Bitte 
von mir, sondern ein Vorscblag und Beschluss des 
ganzen Yerbandes,

W i h i e f  d fe  ¥ @ r o r d ^ u n 9

gum Sshiate© der WahlfreiheiS ^rt. 7 sagf:
b ei geheim en  Absfim m ung %Kh m  reehfsw iW iger W ei?e ICes^sitels d"e ffre^ de 
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2. Konnte dieser Vorschlag nicht bereiłs am 20. 
Oktober erortert worden sein, zumal der Vorsitzende 
Herr Pfarrer Szwajnoch diesen Beschluss von uns 
erst am 22. Oktober erhałten hat.

Infolgedessen hat uns der Katcbeki Blok Ludo
wy ganz gemein beliigen wollen. Nun sind aber die 
Herrschaften, glaube ich, nicht allzugewachsen, und 
zwar im Liigen. Denn ein Sprichwort sagt: „Wer
liigen will, der muss ein ausserst starkes Gedachtnis 
haben," damit der Belogene dem Liigner glauben 
kann.

Dadurch haben sich die Erzkatholiken aus dem 
Korfantyblock eine verdammte Blosse gegsben, und

somit wiener einmal bew-esen, aass sie cbarakter- 
lose Menschen sind, geschwefge, denn anstandige 
Katholiken.

Die verehrten Leser konnen sich daraus ein 
B :ld machen, was fiir Abgeordnete aus dem Kor- 
fantyblodk, bezw. aus dem Katolicki Blok Ludowy 
herauskommen, wenn im Haupłwahlvoi stand derar
tige Leute sitzen, die nicht einmal den Mut haben, 
ofien und ehrlich die Wahrheit zu sagen. Aber der 
Dank hieriiir wird auch kommen.

m. p. J a n  K u s t o s  
Prezes „Związku Obrony Górnoślązaków z Kasą 

Pośmiertna,"

An; 25. OktoDer 1330 Widie RyiinlRer FinanzMinie &ezw. der 
polnistiie Fiskus „scho;r9 lm HgbDiker Kreise den Rosom oemdiil

Seiner Zeit wurde der Oberforsterei zu Rybnik 
bezw. zu Paruszowice ungefahr 12 Morgen Roggeu 
beschlagnahmt und zwar so, wie er auf dem Felde 
stanld. Siatt diesen Roggen wenigstens abzutnahen 
and in die Scheune zu bringen, durfte kein Mens'h 
das Feld betreten. Endlich kurz vor „Allerheiligeri* 
hat man sich beąuemt den Roggen abzunr.hen
Jetzt wo be reits die Kartoffelernle zu Ende ist, hat 
man am 25. Oktober mit Sensen und Sicheln die 
Leute das Getreide mahen gesehen.

Schade dass unser allbełiebter Photograph
Steckel keine Zeit dazu hatte (yielleicht hat er auch 
davon nichts gewusst), um mit Hilfe des Apparates 
dieses Bild auf dae Platte zu bekommen, damit die 
Nachwelt erfahren konnte, wie schnell unsere Be
horden gearbeitet haben und zwar im Jahre des
Heils 1930 nach Christus. Wenn man wenigstens 
diese Em te bei dem schonen W etter wahrend des 
„Babskie Lato" begangen hatlte, so konnte man das

noch entschuldigen, aber in dem nass und efckalten 
Oktober, das ist doch etwas zu viel. Wir wiirden 
das Brot aus diesem Roggen den Vertretern des 
Fiskus zum Essen empfehlen, oder der Sanac:a, wenn 
sie einen Raut yeransraltet, so z, B, dem Apotheker 
Baldyk im Kreise R y b n ik ,  Oder yielleicht w a-j es 
praktischer, das Mehi von dem Roggen der Piekar
nia „Manna'- bei Wielkie Hajduki zu besorgen la- 
mit aus diesem Brote spezielle ,,Kuchen" fiir die 
Matki Plotki gebacken werden. Wenn eine land- 
wirtsctiaftliehe Ausstellung erfolgen sollte, so soli 
sich der Direktor der landwirtsc-hafłlichen Schule 
dies nicht nehm®n lassen und sofort em Probebrot 
aus diesem Produkt zu Pramierung yorlegen lassen. 
Wenn der „Restaurator" Namenrtag haben wird, so 
soli man ein grosses Brot ihm ais Gesćnenk uber- 
reichen, damit er dann die Begluckwiiuscher damit 
bewirtet.

Aû h de m Schmerz noch!
Das poln, Kultusministerium soli einen. Okólnik 

crlassen haben, wonach Schiiler der mittleren und 
hiiheren Lehi anstalten ihre Schulhefte und Biicher 
nur in p o l n .  Buchhandlungen kaufen soli ten. Dazu 
sagen wir folgendes:

1. Das Kultusministerium hat dazu das Recht 
nicht, denn ein Buch, ein Heft konnen die Eltern 
dort kaufen, wo sie wollen, wenn es den Anforderun- 
gen der Sekule entspricht.

2. Die poln. Buchhandlungen yerkaułen die

Hefte um 20 Gioschen teurer pro Stiick ais z. B, die 
Kattowitzer Buchdruckerei,

Infolgedessen miissen die poln. Buchhandlungen 
sich den Preisen der Kattowitzer Buchdruckerai an- 
passen, wenn sie es haben wollen, dass man be; 
ihnen Hefte und Biicher kauft. —  Wir brauchen die 
poln. Buchhandlungen 1 nicht zu untćrstutzen, wenn 
sie auf diese: Weise handoln, ganz gleicbgultig, ob es 
dem Kultusmieisterium gefallf oder mcht.

Kon. Dr. Szramek lm Im rtla lag er?!
Wie wir erfahren, soli Kan. Dr. Szramek mit 

der Sanac|„ kokettieren. Andeie behaupten, Kan, 
Dr. Szramek befindet sich bereits im Lager der Sa
nacja. Sollte das wahr sein, dann schlagt sich der 
„Gość Niedzielny" eins ins Gesicht wenn er 
schreibt, „Katholische Wahler" unid die Worte S. E, 
des Kardinals Dr. Bertrams gebraucht unid ihre Ver- 
w:rhhchung den Lesera empfiehlt.

Ausscrdem wiirde aas fur Kan. Dr. Szramek 
hochst blamabel sein, wenn er einer solchen Partei 
angehuren wiirde, die auf ihren Wahłhstcn Juden, 
Sozialdemokraten u, d. g, m, habe.

Hoffentl.ich stimmt das nicht, Ks. Kanoniku!

E r r a t o !
In einer der letzten Nummern in der Be lage „Der 

Pranger", sind uns emige Fehler unterlauien, die wir 
hier damit beriićhligen. i

1. Es hał sich nicht um der , zweiten Direktor 
und den fruheren Senatoi Przybylski gehandelt, son
dern um den Direktor Przyaylsiki der Falvahiitle.

2. Dr. Tomalla ist nicht Direktor im Berg- und. 
Kuttemmaun, sondern in der Kattowitzer Aić.ienge- 
sellschaft.

3. Der friihere Gefreiter Paulczyk, der damals 
das Flugblatt fiir die grosse Soldatenversa.mmlung am
15. Dezember 1918 unterzeiuhnet hat, ist heute noch 
da und zwar ein ziemlich hol er Beamte in der Huta 
Silesia in Parunzowiec, wobei er ein anstandiges Ge
halt bezieht. ;

Ten te ł tam chco d af o is  3 ( t r '/) gnt. iy
Dawniejszy „Dr." Dankiewicz, zredukowany na 

„Magistra". Stefan DaUkiewicz (nach dom Stefans- 
dom w Widmu, albo z greckiego ho stepbanos =  der 
Kran.zl przyozdobił swoim nazwiskiem listę sana
cyjną tyle, że postanowił poprzeć listę Marszałka 
Piłsudskiego i głosować jawnie na listę państwowę, 
Nr. 1. Tą wiadomość ogłosił Mgr. Stefanos Dankie-

wicz jaki Przewodniczący Koła Prawników Kolejo
wych w Katowicach, razem z jakimś innym prawni
kiem też Mgrem Szostakiem.

Muszą to być „prawnicy", którzy tak ładnie 
wzywają do pogwałcenia konstytucji, ustawy wybor
czej, oraz ustawy z d. 12. 2. 30 r., o ochronie swo
body wybojów przed nadużyciem władzy urzędni

ków! —  Tacy prawnicy to ludzie, którzy powini 
wędrować do kryminału za tego rodzaju propragu- 
wanie „jawności" głosowania.

Ale tak się robi!
I tacy prawnicy noszą tytuły Magistra prawił 

* * *

Dowiadujemy się również, że jakiś tam Komitet 
Urzędniczy w Mysłowicach celem ogłoszenia, że 
Urzędnicy powinni głosować za Nr. 1 i to jawn*e, 
podpisał jednego obywatela bez jego zezwolfcnia. 
Rzecz ta zasługuje na jaknajostrzejsze potępienie, a 
to tem więcej, że na tej odezwie figuruje podpis bur
mistrza Karczewskiego, b. sędziego Sądu Apelacyj
nego, który przecież wie co to znaczy.

Tok n i m i  v  oboze Koblutego!
„Polonia" donosi:
„Pan Antoni Balcer, b. prezes Za-ządu Syndy

katu Hut Żelaznych oraz b. poseł na Sejm Śl. z po
wodu słabego zdrowia, wywołującego potrzebą wy
jazdu na kurację oraz np.waiu zpjęć, nie kandyduje w 
bieżących wyborach do Sejmu Śląskiego ani V/,or- 
szawskiego („Polonia" Nr, 2167. —  17. 10, 30. — 
Strona 7.)

Tak się robi Wieniawa-Chmielewski objął ster 
po Korfantym u Korfamowców, Powsadzał na listy 
siebie naturalnie i całe pokrewieństwo Korfantowe. 
Tak tak, aie Górnoślązacy nie będą tak na;wni, że
by głosować na te listy.

W ita n ie  '.Udałby RodakcwsK! zastać ayrekt.
Idą słuchy, że Związek Restauratorów żarn erza 

utworzyć czyli wybudować własną fabrykę kwasu 
węglowego. W tym celu ma się stworzyć spółdziel
nia w której będą brały udział poszczególne związki 
restauratorów w Polsce, mające zorganizowanych 
członków

Podpadającą rzeczą jest, że za rucnem tem jest 
akurat p. Rodakowski, który zawodowym restaura
torem nie jest, a mając dobrze prosperującą restau
rację, doprowadzi! > ią do bankructwa. Widocznie 
reflektuje p Rodakowski na to, żeby go w te i spół
dzielni zrobiono dyrektorem. Gdyby restauratorzy 
tą osobę wysunęli, to mogą być przekonani, iż akcja 
ta w zarodku sama umrze. A więc baczność.

I w Austrii Hiaia „swoich”  dosyt
Przed i podczas wojny nazywano tzw. Galileu

szy w Austrji Galicjandrów. Obecnie dowiadujemy 
się, co nawet potwierdza „Ilustrowany Kur,er Kra
kowski", że Republiki Austryjackiej minister Huber 
oświadczył na zebraniu, iż żydzi galicyjscy, którzy 
przybyli do Austrji, oraz demotkrac krajów zacho
dnio europiejskich, ponoszą odpowiedzialność za 
obecną ciężką niedolę gospodarczą Austrii. Mini
ster Huber domaga się wydalenia bezwzględnego 
tych żywiołów z republiki austryjackiej.

Z powyższego więc widać, że nawet w Austrji 
Galicjandrów nie lubią, żydlak’ widocznie będą 
chciały mieć znowu dostęp do Polski. Sżkoda, że 
przedtem nie wydalono tch z Austrji, gdyż tym- 
samem byłaby miała lista nr. 1, czyli lista sanacyjna 
przynajmniej jeden , mandat więcej, gdyż ci nowo 
p-zybyli byliby prawdopodobnie głosowali za listą 
sanacyjną.

Drukiem i nakładem: J a n  K u s t o s  w Katowicach 
w Drukarni .V I  TA" .  Katowice. — Redaktor 
odpowiedzialny: J ó z e f  K o w a l s k i ,  Imielin.
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ul. Kościuszki N r.36

warsztat rew M yjny torfcplaniw
poleca się do wykonywania wszelkich re- 
paracyj fortepianów i strojenia takowych

RSSTMURACJH 
i ŚNIADALNIA

» P O L O N I A «
fi&towke, ul. Poprzeczna 5

poleca swoją znakomitą kuchnię, dobrze 
pielęgnowane piwa, pierwszorzędne wódki 

likiery i wina

A lo is  G nlsia
7ABAKW AREN-GR0SSHANDLUNG 

B E U H E N  OS.
GR. D O M RRO W kA ER S T R A SS E  Nr. 42 

, F e r n r u f N r  4 S 9 3

empfiehlt sich fiir Kenner von Tabakwaren, die 
gute Cigarren u. Zigarretten rauchen wollen, wenn 

sie nach Deutsch-O bcrschlesien kommen I

Reitauiacj/
wl. Floegel i .laasner

K a to w ic e , ul.Poczłuw
po l e c a

znakomicie pielęgnowane p iw a  
w  sy fo n a ch , likiery i wódki.
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